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telegramy „Kroniki Godziennej , 


Wiedeń 28 października. Dzi- 
siejsze dzienniki donoszą, że prawdo- 
podobnie obie strony wojujące w Ser- 
bji zniewolone zostaną przez słoty 
ulewne do zawieszenia na jakiś czas 
działań wojennych. 

Wiedeń 28 października. Odpo- 
wiedź prezydenta ministrów na inter- 
pelację Herbsta w sprawie wchodniej 
wywołała w kołach centralistów wzbu- 
rzenie. Dzisiejsze dzienniki inspiro- 
wane przez rząd, starają uspokoić o- 
pinję zapewnieniami, Że odpowiedź 
ministerjalna fałszywie została zrozu- 
mianą. 

Owo wzburzenie, o którem telegram 
wspomina, powstało zapewne wskutek 
oświadczenia ks. Auersperga o obowiązku 
„energicznej obrony godności i interesów 
monarchji w każdej okoliczności i w kaž- 
dym kiorunku*. Wytłumaczono ten ustęp 
w duchu wojennym, (Przyp. Red.) 

Dzisiejszy numer „Tagblattu* zo- 
stał skonfiskowany. 

Ateny 25. października. Prze- 
dłożony parlamentowi projekt rządowy 
o mobilizacji żąda upoważnienia do 
podwojenia liczby Żołnierzy czynnej 
armji i do poboru 200.000 rekrutów 
na wypadek wojny. 

Valentia (wyspa koło Irlandji), 
28. października. Angielska ekspedy- 
cja do północnego bieguna, pod kie- 
rownietwem kapitana Nares wróciła 
tutaj, przekonawszy się, że nie zdoła 
dotrzeć do celu. 

Zara 28. października. Według 
wiarogodnych doniesień Czarnogóra u- 
wolniła jeńców tureckich. Z Niksyczu 
ma być nieregularna załoga na wol- 
ność puszczona z powodu braku ży- 
wności. 


Z Warszawy. 


Rozpoczynając pisać z Warszawy do 
waszej gazety, chciałbym dać poznać 
przedewszystkiem znaczenie tego miasta 
dla całego narodu polskiego i Jego dzi- 
siejsze usposobienie w sprawie narodowej; 
z tego powodu niech wolno ml będzie 
krótkiemi słowy, przypomnieć czytelnikom 
losy porozbiorowe naszej stolicy 1 4 uĄ 
połączonego kraju. i 

Po trzecim rozbiorze Polski, w któ- 
rym rząd pruski najszkaradniejszą 208- 
zał się zdradą i uprzedzał Moskwę w roz- 
darciu resztek Rzeczypospolitej (immer 
im dieser Sache unwirdig den Russen 
vorangohend —- powiada historyk niemie- 
cki, Raumer), Warszawa z najpiękniej- j 
szemi prowincjami koronnemi dostała się 
Prusakom. Wdarłszy się do samego ser- 
ca Polski, do tego źródła, z którego pol- 
szczyzna rozpłynęła się szeróko na wschód 
i południe, odwieczni wrogowie Słowian 
postanowili zabić ją odrazu. Wszystko co 
polskie usunięto, a wprowadzono niemie- 
ckie. Zaprowadzono kamery, regencje, 
landratów, stadtratów z językiem urzędo- 
wym niemieckim. Dla wielkiej tylko tru- 
dności porozumienia się z krajowcami, 
pozostawiono sądy niższe polskie do 1739 
roku. Od września 1797 r. narzucono za- 
borowi prawo powszechne pruskie (das 
allgemeine Landrecht). Polaków zewsząd 
usuwano, Niemcom zaś dawano wszędzie 
pierwszeństwo. Rząd tworzył nowe osady 
i zachęcał Niemców do ich zaludnienia, 
dając im obszerne przywileje. Płacono 
im za podróż, darowywano grunta, da- 
wano w zapomogę dobytek, uwalniano od 
opłaty wszelkich podatków i ciężarów od 
3 — 6 lat i dwa pokolenia osadników u- 


Wynik wyborów z miast i mniej- 
szych posiadłości zmienia zasadniczo 
konfigurację przyszłego sejmu. W sta- 
nowczym tym objawie opinji publi- 
cznej witamy z uniesieniem tryumf 
niespożytej idei polskiej, która jak 
gołąb z pożaru wylatywała z tylu 
krwawych pogromów, która była 
gwiazdą przewodnią męczenników Kuf- 
steinu i Spielbergu, a ewanielją pierw- 
szych naszych szermierzy parlamen- 
tarnych. Ta idea polska, droga jak 
spuścizna a święta jak tradycja, nie 
dozwala najmniejszej abdykacji z pro- 
gramu narodowego, ta idea polska 
nie sprzedaje najmniejszego kawałka 
z krwawego sztandaru swego — za 
wielka, aby się zadowolić lada kon- 
cesyjką, a za dumna, aby się wda- 
wać w geszefta na niemiecko-żydow- 
skim targu wiedeńskim. Mimo to 
jednak musi ten wspaniały program 
narodowy staczać walkę z dwoma 
przeciwnemi prądami, z grzeszną lek- 
komyślnością i ze zdradą, z mame- 
luctwem i z świętojurcami, i tylko 
niespożytej sile myśli narodowej na- 
leży zawdzięczyć, że z walki tej wy- 
chodzi zawsze zwycięzko. 


Ubiegła kampanja wyborcza na- 
dała życiu narodowemu bez wątpie- 
nia głośniejsze tętno. Swiętojurcy zo- 
stali pobici prawie na całej linji, a 
ponieważ fizycznie jest niemożebnem, 
aby pozostały drobniutki zastęp mógł 
być nagalwanizowanym do jakiejkol- 
wiek doniosłej opozycji, to przyszły 
sejm nie będzie już potrzebował li- 
czyć się z tym żywiołem jako z czyn- 
nikiem politycznym. 

Podobnie też została panicznie 
zatrwożoną i klika naszych domoro- 
słych mameluków. Między mamelu- 
kami a świętojurcami istnieje dziwna 
a zarazem smutna i głębokiego za- 
stanowienia godna analogja. Obie te 
falangi mają wspólny ołtarz we Wie- 
dniu i obie widzą w najdrobniejszem 
ustępstwie, a nawet w synekurze 
wielki tryumf narodu. A jeżeli mo- 


skalofilizm już z natury swej nie 


miecką szlachtę w nowym zaborze, rząd 
uajezdniczy rozdarowywał dobra narodo- 
we wysokim urzędnikom cywilnym i 
wojskowym pochodzenia niemieckiego. — 
Przy wydzierżawianiu starostw, zawsze 
dawano pierwszeństwo Niemcom, a ci usu- 
wali od służby wszystkich oficjalistów 
Polaków. Zakłady komisji edukacyjnej 
zniesiono, rząd zaś mnożył szkoły nie- 
mieckie po miąstach, protegując ludność 
Żydowską i zaehęcając ją do zbliżenia się 
z Niemcami. Instytucje- kredytowe pru- 
skie z największą łatwością udzielały po- 
życzek szlachcie polskiej, ale też z całą 
surowością egzekwowały ich wypłatę, wy- 
dziedziczając w ten sposób rodziny pol- 
skie z ich ojcowizny. i 
Polskie ziemie zabrane rząd pruski 
podzielił na trzy prowincje: Południowe 
Prnsy, Północno-wschodnie Prusy i Nowy 
Szląsk. Warszawa została głównem mia- 
stem Południowych Prus. Zacierano w 
niej starannie wszelkie ślady życia stołe- 
cznego. Wprawdzie, rząd zaborczy otwo- 
rzył w Warszawie liceum i obsadził do- 
brymi nauczycielami, ale to robił w a" 
ściągnięcia dostatniejszej „młodzieży pol- 
skiej i ugruntowania w niej przekonan 0 
wyższości oświaty niemieckiej. W ezte- 
rech klasach niższych uczono i po polsku 
i po niemiecku, a w wyższych klasach 
już tylko po niemiecku. Wpływ germa- 
nizacyjny tego liceum był bardzo wielki; 
kto zakosztował z drzewa jego wiedzy, 
nabywał, z nielicznym wyjątkiem, prze8a- 
dnej czci dla kultury niemieckiej a lek- 
ceważył ojczystą. 
Zdradziecka polityka rządu pruskie- 
go, wynaradawiające jego zamysły, syste- 
mat zdzierczy administracji, arogancja 
nieznośna najezdców, —wszystko to wzbu- 
dziło taką nienawiść mieszkańców ku Pru- 


to potomkom Sobieskiego nie godzi 
się wycierać przedpokojów minister- 
jalnych, bo wielkich narodów nie 
zbawiają małe koncesje a gonitwa 
za synekurami, lśniąca szychem pa- 
trjotycznym, jest oznaką nędzoty u- 
mysłowej. 

Dla narodu zaś jest ta przedpo- 
kojowa polityka mameluków w wy- 
sokim stopniu ubliżającą i demora- 
lizującą, a to z powodu, że z jednej 
strony pozuje ona na walenrodyzm, 
z drugiej zaś wygłasza wielkie hasła 
zasad liberalnych, Zapominają jednak 
ci panowie na wieszczą przestrogę 
Słowackiego, że „walenrodyzm jest 
to pierwszy do zdrady metodyzm,* 
i nie widzą ci kapłani liberalizmu, 
że właśnie ten liberalizm niemiecki 
wynaradawia i wywłaszcza Polskę w 
dzielnicy poznańskiej i że właśnie ten 
liberalizm wiedeński na każdym kro- 
ku zagraża maluezkiej autonomii na- 
szej ! 

Powiadają mamelucy, że nie za- 
chwiane stanie przy sztandarze naro- 
dowym wyradza politykę bierną i 
ujemną. Zarzut ten odpieramy z Ca- 
łą stanowczością w imieniu dalej wi- 
dzących ludzi. Polityka nasza jest 
dodatnią w najdonioślej- 
szem znaczeniu słowa, nie 
wiemy bowiem, co nam przyniesie 
przyszłość a wiemy tylko, że w po- 
wietrzu krążą ptący burzy. Polityka 
nasza jest dodatnią, bo jest progra- 
mową, polityka nasza jest zbawien- 
ną, bo przewiduje, że w danym ra- 
zie najmniejsza -akdykcacja 2 wiekami. 
utworzonego programu mogłaby zem- 
ścić się na nas krwawo! 


zdolny jest  Solekego 7 myśli, 


Klika mameluków uzyskała w 
kraju pewien grunt w chwili zwąt- 
pienia, jakiemu podlegają wszystkie 
narody i społeczeństwa. Ta klika po- 
winna teraz zniknąć z widowni zu- 
pełnie. Nie w liberji winna Polska 
stawać w obliczu Europy, ale przy 
dawnej ojców karabeli,.. 


Przyszły sejm, narodowy, polski, 
uwolniony od upiorów  świętojur- 
skich, powinien w zwartym szeregu 
stać na straży godności narodowej, 
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|dzących z nad Dunaju, i nie bać się 
|bezowocnej grożby rozwiązania, a 
polityka mamelucka, polityka tchó- 
rzostwa, abdykacji i geszeftu, niech 
ustąpi miejsce śmiałej i rzetel- 
nej opozycji. Rozbitki mame- 
luctwa nie powinny w dziennikar- 
stwie krajowem znaleść najmniejsze- 
go poparcia, bo to co dziś jest lek- 
komyślnością lub idjotyzmem, może 
być jutro zdradą — i podobnie jak 
Francja współczesna, pomna na krwa- 
we łuny Sedanu, pogardza swymi 
Cassagnacami, tak też i Polska wzgar- 
dzi tymi neopolakami smutnej po- 
staci, jeżeli z całą skruchą nie wy- 
głoszą przed narodem swego Pater 
peccavi! 


Korespondencje „Kron. Godz. 


Z Samborskiego 26 października. 

Zgromadzenie wyborców samborskich 
odbyło się d. 22 bm. w celu wysłuchania 
kandydatów poselskich. Przed wyboreami 
stanęli ks. Barewicz, pp. Tadeusz 
Skałkowski, Ludwik Wierzbi- 
ckii Tadeusz Orzechowski. — 
Przemówienia tych panów przyjeto sym- 
patycznie. P. Skałkowski w świetnej 


przemowie rozwijał na tle myśli wypo- 
wiedzianych w programie samborskim 
zapatrywania swoje na przyszłą działal- 
ność sejmu, tak w kierunku politycznym 
jak i społecznym. Młody ten kandydat 
pozyskał sobie od razu serca wszystkich 
słuchaczy, i jakkolwiek osobiście mało 
komu w obwodzie znany, ma obecnie naj- 
więcej szansy. (Pana Skatkowskiego znamy 
jako bardzo czynnego patrjotę, i nie ma- 
jąc wcale zamiaru robić reklamy panu 
Skałkowskiemu, podniesiemy tylko tę o- 
koliczność, że jako twórca wielu stowa- 
rzyszeń lwowskich, autor kilku broszur 
ekonomicznych i politycznych i jako mo- 


wca dobry, zasługuje na to, by szlachta 
samborska zwróciła na niego swoją uwa- 
gę. Red.) ; 

Pan L. Wierzbicki, inżynier kolejo- 
wy i jak się dowiadujemy radca miasta 
Lwowa i dyrektor muzeum przemysłowe- 
go, podniósł w swem przemówieniu po- 
trzebę sił technicznych w sejmie. A za- 
prawdę, brak takiej siły daje się uczu- 
wać oddawna, i o ile wiem, ma pan W. 
licznych zwolenników w naszym okręgu. 

Księdza Barewicza znacie już odda- 
wna; z przemówienia jego zasługuje ten 


nie słuchać syrenich głosów, docho- | ustęp głównie na podniesienie, w którym 


walniano od wojska. Chcąc stworzyć nie- | sakom, że gdy w 1806 r. po ustąpieniu 


ich % Warszawy, wjechały do miasta 
pierwsze kolumny jazdy francuskiej, lu- 
dność niemal cała Wyroiłą się na ulicę i 
wśród żywych okrzyków uniesienia cało- 
wała ogony końskie Z radości, Tradycja 
o tem przechowała się do dzisiaj w War- 
sząwie, i Prusak w naszem mieście jest 
tyleż znienawidzony 60 i Moskal. 

Tylżyckim pokojem 1807 r. utworzo- 
no Księstwo Warszawskie. Kraik ten, w 
skład którego wszedł nia cały nawet za- 
bór pruski, obejmował 1850 mil kwadra- 
towych i dwa miljony ludności. Warsza- 
wa znowu odzyskała stołeczny i samoist- 
ny charakter. W 1809 r. przyłączono do 
księstwa odebraną od Austrji Zachodnią 
Gałicję i utworzono z uiej nowe cztery 
departamenty : siedlecki, lubelski, radom- 
ski i krakowski. Ludność księstwa wyno- 
siła w tym czasie przeszło 3.780,000 
głów. s 

Czasy istnienia księstwa, lubo krót- 
kie, należą do najmilszych wspomnień 
naszej przeszłości porozbiorowej. Duch 
polski, poczuwszy samodzielność, rwie się 
ku lepszym formom. Na miejsce służal- 
czej ustawy pruskiej wprowadzono do 
kraju kodeks francuski, przynoszący wszy- 
stkim mieszkańcom równość w obłiezu 
prawa. Ustanowiono słuszniejszy podział 
odatków, zniesiono kary cielesne. Zajęto 
się gorliwie podniesieniem oświaty. Zało- 
żono towarzystwo do ksiąg elementarnych, 
powiększono dochody izby edukacyjnej, 
tchnięto nowe życie w uniwersytet jagie- 
loński, wznowiono szkołę nauczycieli w 
Łowiczu, założono szkołę! lekarską w War- 
szawie, pomnożono licea i szkoły. Szkółek 
elementarnych przybyło po miastach 125, 
po wsiach 345. Zapewne, że nie jest to 
liczba bardzo wie!ka, ale trzeba pamiętać, 
iż to się stało w mespełna pięciu latach, 


że ciągłe wojny napoleonowskie wyczer- 
pywały skarb i absorbowały siły narodu 
ku innym celom, że wreszcie oświata 
ludu nie stała się wówczas takiem po- 
tężnem i takiem powszechnem jak dzisiaj 
haslem. Jeżeli to wszystko weźmiemy w 
uwage, to musimy przyznać, że w księ- 
stwie zrozumiano dobrze nasze potrzeby 
i nawet wiele zrobiono. To też jak do 
gwiazdy przewodniej zwracały się ku te- 
mu krajowi ziemie, w rękach zaborców 
zostające: z Prus, Galicji, Litwy i Rusi 
przesiedlali się Polacy do Księstwa War- 
szawskiego. Tam nie nazywano przyby- 
wających rodaków obcokrajowcami, czuli 
się oni odrazu pod opieką własnego na- 
rodowego rządu. 

Wtedy to zacny patrjota, Staszic, 
przypominał narodowi: „że była już zie- 
mia do zbrojenia się i do zbioru, że przeto 
działać powinien caly ogół sposoby właści- 
wemi i niewłaściwemi, jawnemi i skry- 
temi, aby w najgorszym przypadku, je- 
żeli nie zupełne jestestwo, to przynaj- 
mniej zapewnić mógł sobie wszędzie na- 
rodowość, „język, prawa i urzędy.* Nie- 
stety, pospolita nasza słabość, że za wiele 
ufamy wszelkim koronom, a za mało po- 
legamy na własny:h siłach, zaszkodziła 
nam ogromnie podówczas, ponieważ u- 
fając w gwiazdę Napoleona, nie poszli- 
śmy za zdrową i dzielną radą Staszica i 
upuściliśmy z włąsnej winy może najpo- 
myślniejszą chwilę dla podniesienia spra- 
wy narodowej. Księstwo zamknęło się za- 
nadto samo w sobie. Byli w niom mie- 
szkańcy ze wszystkich prowincyj polskich, 
z tego jednak nie korzystano. Nie po- 
myślano o zawiązaniu stosunków z zabo- 
rami, o zorganizowaniu łączności wszy- 
stkich prowincyj polskich, Niech posłuży 
to przestrogą dla Galicji. 


Królestwo kongresowe, z trzech 
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mówił gorąco 
rodem. 

P. Oksza Orzechowski zwrócił uwa- 
gẹ zgromadzenia na stanowisko, które 
sejm, jako sejm polski zająć powinien. — 
W krótkiej swej przemowie widocznie u- 
nikał wzmianki o stronnictwach krajo- 
wych i sprawach społeezaych i ekonomi- 
cznych, a położył główny nacisk na oko- 
liczność, że sejm galicyjski może być po- 
wołanym do „odegrania wielkiej roli w 
sprawie polskiej, wobec zbliżającej się 
burzy. P. Orzechowski, który jak oświad- 
czył od niedawna jest obywatelem au- 
strjackim i od niedawna mieszka w Ga- 
licji, poświecał cały swój czynny żywot 
działaniu politycznemu, i o ile mię pa- 
mięć nie myli, był używany za granicą 
do bardzo ważnych misji. Możeby się 
też i godziło zasilić nasz sejm ludźmi, 
którzy na szerszej widowni działać mieli 
sposobność. 

Jednakowoż kogo tu wybierzemy, 
trudno dziś jeszcze powiedzieć; jedna tyl- 
ko kandydatura, p. Skałkowskiego zdaje 
się być już dziś zapewnioną. 


o unji z Rzymem i na- 


Kijów, 25 października. 


_ Opinja publiczna prawie wyłącznie 
zajmuje się tylko wojną. Widzimy nieu- 
stannie przesuwanie się wojska, przejazd 
jenerałów, przewożenie artylerji. Pośpiech 
w zbrojenia się wielki, a pomimo tego 
rozkazy z Petersburga dopominają się je- 
szcze większego. Fortyfikują miasta nad- 
morskie: Sewastopol, Oeząków, Mikoła- 
jaw, Odese. Oczaków, mający około 5000 
ludności, leży przy ujściu limanu dnie- 
prowego do ujścia Czarnego morza; w 
październiku 1555 r. był bombardowany 
przez okręta francuskie i angielskie. 
Uzbrojenie tej mieściny jak również 
Chersonu, który leży nad Dnieprem w 
czterech milach od ujścia do morza, a 
przytem przyśpieszenia robót fortyfika- 
cyjnych w Mikołajowie, leżącym nad uj- 
ściem Buga, i oszańcowanie Odesy, wy- 
raźnie wskazują, że rząd moskiewski 0- 
bawia się, areby w czasie wojny angiel- 
skie i tureckie wojska nie starały się wy- 
lądować na tej liuji wybrzeża Czarnego 
morza, zajmując tyły armji moskiewskiej 
i przenosząc wojnę na Ruś przeddnie- 
przańską. Ludność ruska nie posiada ta- 
kiej jak moskiewska antypatji ku Turkom; 
daremnie władze policyjne starały się 
rozniecić w niej fanatyzm i niechęć ku 
bisurmanom, tępiącym Słowian; ludność 
ta, z natury podejrzliwa i ostrożna, z nie- 
ufnością słuchała podnieceń i najzupeł- 
niej obojętną została. Gdy Moskale, przy 
Bpisywaniu koni, pokrzywdzili wielu wło- 
Ścian, ci otwarcie i głośno mówili: Co 


nam Turcy, wy nas gorzej od Turków 
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czwartych części księstwa warszawskiego 
utworzone, z początku żyło duchem odzie- 
dziczonym z czasów samoistności księ- 
stwa. Wkrótce jednak, pod wpływem 
rządów moskiewskich, zaczęły się rozwi- 
jać w rządzie i sejmie narodowym lojal- 
ność, a w szlachcie reakcyjne usposobie- 
nie. „Krasiński, Kurnatowski, Hauke, 
Trębicki, Potocki nie byli to ani źli ani 
uikczemni ludzie, powiada Mochnacki, 
stali się dopiero niemi za staraniem Kon- 
stantego.* Wiele rozporządzeń, nacecho- 
wanych prawdziwem uczuciem wolności, 
cofnięto. Stronnictwo więc sprawy naro- 
dowej wymkneło się z rąk lojalnie uspo- 
sobionych mężów stanu a przeszło w ręce 
ludzi, co myśląc o podźwignięciu ojeżyzny, 
uciekali się do środków skrytych“, 

Powstanie 1831 r. wypadlo w bardzo 
korzystnych dla niego warunkach; nio- 
stety, nie wyzyskano ich, wydobywając 
wszystkie siły z narodu. Zamknięcie się 
Kongresówki w sobie samej, które dzięki 
rządowi jej przedpowstańczemu, zamie- 
niało się powoli w samolubstwo prowin- 
ejonalne, zgubiło powstanie. Obawiano się 
przekroczyć granica, obawiano się, uzbra- 
jając naród, większe rozmiary nadać re- 
wolucji, któraby mogła podrzeć konsty- 
tucję nadaną przez Aleksandra; ponieważ 
myślano głównie o własnym kraiku, za- 
pominając o własnej ojczyznie. 

Po powstaniu 1831 r. ucisk mikoła- 
jewski spadł całem brzemieniem na pol- 
skie prowincje. Kongresówką jednak za- 
chowała swoją odrębność. Mikołaj skaso- 
wał konstytucję, wojska, uniwersytet, ca- 
łym szeregiem ustaw przygotował w Kon- 
grosówce grunt dla moskiewszczyzny, 
atoli administracja, sądownictwo, zarząd 
skarbu i szkoły zachowały tradycję i w 
znacznej części organizację z dawniej- 
szych czasów. Język polski powoli ogra- 
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obdzieracie!* Żyje tu w ludzie jeszcze 
pamięć o Doroszence, który, chcąc rato- 
wać wolność kozacką, pobratał się z Tur- 
kami i poddał się ich opiece. Krążą tu 
jeszcze gadki o Wernyhorze i jego prze- 
powiedzi, że miecz turecki wypędzi z 
kraju najazd moskiewski. Moskale nie 
mogą wiele rachować na tutejszy lud 
uwłaszcza dzisiaj, kiedy otwarcie zapo- 
wiedzieli śmierć narodowości ruskiej. 

Co do Odesy, to miejscowa wojenna 


rada była tego przekonania, ażeby jej) 


wcale nie fortyfikować, a nawet amunicję 


wojskową wywieść z miasta, usuwając | 


tem wszelkie powody do jego bombardo- 
wania. W Petersburgu wszakże inaczej 


postanowiono. Przywieziono tu 57 dział, 
a dla obrony wejścia do portu, za- 
puszczono torpedy. —  Oszańcowaniem 


Odesy, które odbywa się na wielką skalę, 


kieruje sam jenerał Todtleben, słynny in- 
żynier z czasów oblężenia Sewastopola. 
Stowarzyszenie handlowe żeglugi paro- 
wej oddało wojennemu odeskiemu zarzą- 
dowi sześć parowców, potrzebnych do 
przewożenia robotników i materjału woj- 
skowego. 
Południowa około 


armja, mająca 


150.000 żołnierzy, pod dowództwem wiel- | 


kiego księcia Mikołaja, namiestnika Kau- 
kazu, ma wkroczyć przez Besaratję nad 
dolny Dunaj. Przyjeżdżający z Besarabji 
powiadają, że zaczynając od Chocima aż 
do Akermanu (naszego Białogrodu) stoją 
wojska moskiewskie już w pogotowiu. 
W Kiszeniewie, który jest głównem mia- 
stem Besarabji, znajduje się 1niendentura. 
Miasto roi się oficerami moskiewskimi. 

Prócz tej armji organizuje się jeszczó 
armja południowo - zachodnia, nad którą 
ma objąć naczelne dowództwo sam na- 
stępca tronu. Ta armja zajmie linję od 
Chocima do Lublina, obsaczając Galicję. 
W razie, gdyby Austrja znalazła się w 
przeciwnym obozie, wkroczy ona prawdo- 
podobnie do Galieji; w innym zaś wy- 
padku, przez Jassy podąży ku średniemu 
Dunajowi. 


W sprawie wyborów z kurji więk- 
szych posiadłości. 


Wybory z kurji włościańskiej, jak 
wiadomo, przeszły w tym roku nawet 
najśmielsze oczekiwania. — Miasta wy- 
wiązały się tąkże chlubnie z obowiązku 
swojego, gdyż wybrani z tej kurji posło- 
wie wybitnie reprezentują w dzisiejszem 
naszem położeniu jedynie roztropną myśl 
polityczną, mianowicie stanowczą opozy- 
cję przeciwko istniejącemu obecnie sy- 
stemowi rządowemu w Austrji. 

Tak postąpiły miasta z wyjątkiem 
jednego Tarnowa, który nie umiał zdo- 
być się na nie lepszego, jak na wybór 
bezmyślny, mający charakter li tylko 
grzeczności osobistej dla ambitnego urzę- 
dnika, który ścieżkami parlamentarnemi 
dobija się karjery. 

Nierównie ostrzejsze wymagania niż 
miastom, która bądź co bądź muszą li- 
czyć się z dość silnym żywiołem antina- 
NNRZZEE "| aa "póz 
niezano, ale nie usuwano go zupełnie. — 
Warszawa ze stolicy politycznej kraju 
została tylko jego stolicą administracyjną. 
Emigracja ze świetną swoją literaturą i 
gorącością uczucia patrjotycznego objęła 
ster sprawy ojczystej. Dopiero po klęsce, 
jaką poniosłą Moskwa pod Sewastopolem, 
i po wstąpieniu na tron dzisiejszego cara, 
Warszawa zaczęła znów odzyskiwać swój 
wpływ moralny. Przyczyniły się de tego 
trzy głównie okoliczności: powrót wy- 
gnańców z Syberji, założenie Akademji 
medycznej w Warszawie i świetny rozwój 
towarzystwa rolniczego w Kougresówce. 
Od r. 1861 t.j. od chwili, jak bezbronny 
lud potęgą swoją moralną zmusił rząd 
moskiewski do ustępstw, Warszawa stała 
się prawdziwą głową całej Polski. 

Po klęsce powstania 1863 r. Mo- 
skwa poszła torem Prusaków z końca 
XVIIIgo stulecia. Postanowiła ona zabić 
polskość w całym kraju, Warszawę po- 
zbawić charakteru wielkiego miasta i 
zrujnować ją ekonomicznie. Język więe 
polski zamieniono na moskiewski naprzód 
w szkołach, następnie w administracji i 
uniwersytecie, w zeszłym roku w sądo- 
wnictwie. Polaków usuwano zewsząd, a 
za to posyłano nieustannie Moskali, któ- 
rym nadto liczne nadano przywileje. Re- 


sztę dóbr narodowych rozdano tym, któ- | 


rzy gorliwie pomagali rządowi moskiew- 
skiemu tępić Polaków. Protegowano na- 
bywców ziemskich obcego pochodzenia 
przed krajowcami. Warszawie odbierano 
powoli wszelki charakter miasta stołe- 
cznego. Z rezydencji namiestnika stałą 
się zwykłą siedzibą jenerał-gubernatora. 
Była nawet chwila, kiedy na serjo my- 
ślane o przeniesieniu głównego zarządu 
prywiślańskawo krajuz War- 
szawy do Łodzi. Rzemieślniczą ludność, 
która to głównie zasilała była szeregi 
powstańcze, gnębiono rozmaitemi nowemi 
podatkami i niedorzecznemi rozporządze- 
niami. Z zazdrości i niechęci przeszka- 
dzano nawet rozwojowi handlu, który naj- 
częściej zaraża usposobienie mieszkańców 
niechęcią do wszelkich zmian, chociażby 
te prowadziły do wolności. (C. d. n.) 


rodowym, stawia opinja publiczna wybor- 
com z większych posiadłości ziemskich, 
którzy z całą swobodą powinni 
imogą kierować się przy wy- 
borach bezwzględnie tradycją 
iinteresami narodowemi. Je- 
żeli przeto miasta stanowczo potępiły 
polityke niebezpiecznych kompromisów z 
centralistami niemieckimi, czyli mówiąe 
króciej, polityke mamelucką, to wyborcy 
z większych posiadłości mają obowiązek 
honoru uzupełnić skład sejmu w taki 
sposób, azeby tam weszły te osobistości, 
odznaczające się szezególnem uzdolnie- 
niem do publicznego życia, które pomi- 
nięte zostały przy wyborach z innych 
ciał wyborczych, lecz niemniej także, a- 
żeby jeszcze dobitniej wyrażony został 
narodowo opozycyjny charakter przyszłe- 
go sejmu. 

Które to są osobistości, których wybór 
jest tak bardzo pożądanym dla dobra 
kraju, wymienił lwowski komitet centrul- 
ny w odezwie, ogłoszonej po ukończeniu 
wyborów włościańskich. Wiadomo to po- 
wszechnie, że w żadnem kole wyborczem 
nie jest tak mocno upowszechnioną na- 
trętna Żebranina o głosy niepowołanych 
kandydatów, jak właśnie w kurji wiel- 
kich posiadłości ziemskich. W niektó- 
rych okręgach potrzeba rzeczywiście pe- 
wnego rodzaju odwagi cywilnej, ażeby 
sprzeciwić się kandydaturze obwarowa- 
nych wcześnie danemi Bóg wie zja- 
kich względów przyrzeczeniami głosów 
na „słowo honoru“. 

Lecz to właśnie powinno stać się 
silniejszą pobudką dla czujących 
godność swoją i światłych obywateli 
wiejskich, ażeby z tem wiekszą energją 
wystąpili w szranki w obronie kandyda- 
tów, na prawdę potrzebnych w 


tem 


sejmie. 
Jeszcze raz pozwolimy sobie pod- 
nieść chwalebny przykład obywatelstwa 


ziemi samborskiej, którzy pierwsi w ca- 
łym kraju uznali za stosowne wyrazić 
myśl, jakiej trzymać się zamierzają w 
wyborze kandydata. Niby tchnienie 
ożywcze rozeszła się po kraju 
wieść o istnieniu przecież ja- 
kiegośprogramu wyborczego, 
i to pobudziło dziennikarstwo, miasta, 
jak niemniej także wiele okręgów wy- 
borczych wielkich posiadłości ziemskich 
do roztrząsania obecnego położenia na- 
szego, do zastanawiania się nad naszemi 
zadaniami w przyszłości. Nawet najza- 
ciętszy przeciwnik programu samborskie- 
go przyzna, że powzięta przez obywatel- 
stwo tamtejsze inicjatywa, prawdziwy po- 
żytek przyniosła krajowi, gdyż zadała 
pierwsze uderzenie bezmyślności powsze- 
chnej, w jakiej kraj nasz był dotąd po- 
grążony. 

Oby ziemiaństwo całego kraju nie 
dało się zawstydzić innym kurjom wy- 
borczym i żeby zrzuciło przygnębiające 
kraj od lat kilku brzemię bezmyślności 
i apatji, przystępując do urny wyborczej 
w imię jakichś zasad politycznych i spo- 
łecznych, nie zaś w tym tylko celu, a- 
żeby któremu z sąsiadów grzeczność 
zrobić. 

p 


Przegląd polityczny. 
Lwów 28. października, 


Wobec ze wszech miar zagadkowego 
stanowiska, jakie cesarstwo niemieckie 
zajęło względem państw bliżej intereso- 
wanych w kwestji wschodniej, ciekawym 
fenomenem jest zachowanie się w tejże 
sprawie niemieckiego dziennikarstwa pół- 
urzędowego. Prasa niemiecka z wielkiem 
zamiłowaniem od niejakiego czasu jęła 
nicować politykę Rosji, najprzód przedru- 
kowując artykuły innych dzienników prze- 
ciw temu państwu wymierzone, potem, 
umieszczając w tymże duchu korespon- 
dencje; teraz już napada na carstwo w 
artykułach wstępnych. Dotąd trudno po- 
jać, czy dzienniki otrzymały wskazówkę 
z góry do występowania w tym duchu, 
czy też działają na własną rękę; w każ- 
dym razie fakt ten zasługuje na zanoto- 
wanie; wyraża bowiem albo bezpośrednie 
usposobienie niemieckiej publiczności, al- 
bo też jest wskazówką, jak rząd niemie- 
cki pragnie usposobić tę publiczność. Ma 
to zawsze tę dobrę stronę, iż daje Niem- 
com możność poznania Rosji nietylko z 
tej strony, z której samo to państwo po- 
kazuje się Europie. 

Do takich artykułów, wyświetlają- 
cych rzeczywiste stanowisko tego pań- 
stwa, zaliezyć należy następujące uwagi 
o rosyjskich finansach, umieszczone w 
ostatnim numerze „National Ztg.*. W dniu 
1 września 1875 r,, pisze ten dziennik, 
zapas gotówki w rosyjskim banku pań- 
stwowym wynosił około 231 miljonów 
rubli, bezprocentowy dług w banknotach 
747 mil. W dniu 1 września 1876 r. za- 
pas gotówki spadł na 158 mil., ilość zaś 
pieniędzy papierowych na 7241/⁄, mil; 
nadmienić jednak należy, iż cyfry te 
wzięte z wiarogodnego źródła, nie zga- 
dzają się urzędowemi wyciągami banko- 
wemi. Waluty mocno się zachwiały i 
obecnie zagraża dalszy ich upadek, co 


| doprowadzi do stagnacji cały handel za- 


graniczny. Postanowiono zatem zapobiedz 


temu pożyczką w wysokości 300 miljo- : 
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nów, ale jeżeli warunki zawarcia zagra- 
nicznej pożyczki poprzednio zamierzanej 
rząd rosyjski uznał za zbyt uciążliwe, 
to teraz znalazł wszystkie targi pienię- 
żne zamknięte dla siebie. Projekt po- 
życzki holenderskiej w wysokości 125 
mil. nie powódł się, tak samo jak usiło- 
wania w Anglji i we Francji. Jako jedy- 
ny środek pozostała pożyczka wewnętrzna, 
a mianowicie premjowa. Gdy jednak po- 
siadacze dawniejszych: papierów premjo- 
wych ponieśli straty. w obecnych okoli- 
cznościach, to trzecia pożyczka tego rodzaju 
wskutek spadku papierów jeszcze mniej 
możə mieć widoków na powodzenie. Ro- 
syjski świat giełdowy znajduje się w wiel- 
kiem naprężeniu nietylko 4 powodu sto- 
sunków politycznych i postawy zagrani- 
eznych targów pieniężnych, ale i z powodu 
wstrząśniętego położenia samego banku. 
W carstwie obawiają się ogólnego krachu, 
który może dotknąć wszystkie ekonomi- 
czne stosunki kraju. Do tego dodać należy 
zastój w handlu wywozowym, z każdym 
rokiem dotkliwiej czuć się dający, a któ- 
ry w razie wojny doprowadzić może do 
wielkich klęsk. 


O niezwykłych pretensjach Rosji do roli 
egzekutora wymagań cywilizacji europej- 
skiej, berlińska „Volkszeitung“ pisze: 
„Jeżeli Turcja chce dać państwom euro- 
pejskim należyte rękojmie pod względem 
przeprowadzenia reform, to miałaby pra- 
wo powiedzieć: „QGwarantem przekształ- 
cenia danego państwa w duchu współ- 
czeanej wolności nie jest Rosja lecz An- 
glja. W pomocy, jaką mi Anglja daje, 
świat wykształcony powinien upatrywać 
lepsze rękojmie postępu i wolności, ani- 
żeli wchciwej zaborów Rosji, która sama 
je: jeszcze w stanie na pół barbarzyń- 
skim*. 


Według wiadomości z Belgradu, sy- 
tuacja polityczna pozostaje tam prawie 
nie zmienioną. Serbja oswiadczyła, iż 
przystanie na sześciotygodniowe zawiesze- 
nie broni, jeżeli Porta zgodzi się na wa- 
runki stawiane przez Rosję. Jednocześnie 
Anglja i Turcja starają się nakłonić Ser- 
bję do zawarcia osobnego układu i neu- 
tralizowania wpływu rosyjskiego. Od 
kilku dni mianowicie przebywa w Bel- 
gradzia pierwszy dragoman Sułtana, p. 
Graciano, który tam przybył w towarzy- 
stwie p. Slade, Anglika, mającego jakoby 
misję finansową. Slade jest siostrzeń- 
cem tureckiego admirała Hobadta-baszy, 
i pozostaje w stosunkach z niektórymi z 
z tutejszych konsulów. Dragoman Gra- 
ciano miał już kilka posłuchań u ks. Mi- 
lana, co tak wygląda, jak gdyby zamie- 
rzano namówić Nerbję do dogodnego 
pokoju. 

Zgadza się to poniekąd z wiadomo- 


Ściami z innej strony nadchodzącemi, że | 


rząd serbski w obecnej krytycznej chwili 
stara się o interwencję mocarstw. Ponie- 
wąż podobnego rodzaju interwencja była 
przewidziana w układzie reichstadzkim, 
więc Rosja i Austrja rozpoczęły korespon- 
dencję telegraficzną w celu obmyślenia 
środków, jakie w teraźniejszych okoli- 
cznościach przedsięwziąć należy. Dyplo- 
maci będą usilnie pracować, by powstrzy- 
mać turecką inwazję, obecnie zagrażającą 
Serbji. Tym sposobem dyplomaci mają 
nadzieję zniewolić Rosję do kategory- 
cznego wyjawienia swych zamiarów. 
A 


Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe. 


Redaktor „Dziennika Polskiego“, 
p. Henryk Rewakowicz wystosował wczoraj 
z powodu telegramu swego do Białej, o któ- 
rym wczoraj donosiliśmy, następującą odezwę : 

„Oświadczenie we własnej obronie. Do- 
niosłem wczoraj, że na żądanie grona pol- 
skich wyborców zapowiedzialem kandydaturę 
swoją z miasta Biały. Tekst niemiecki te- 
legramu w tej mierze przesłanego do prze- 
wodniezącego w komitecie bialskim, zamia- 
nowanego przez komitet dla zachodniej Ga- 
licji, stal się przedmiotem zarzutów prywa- 
tnych i publicznych przeciwko mnie. Zawsze 
dzialałem w dobrej wierze — nigdy w złej. 
Mogłem się mylić w środkach, nigdy w za- 
miarach. Ponieważ sprawa ta jest czysto 
osobistej natury, i nie ma nie wspólnego z 
„Dziennikiem Polskim*, więc oświadczam, iż 
tekst ów ulożyłem w myśl i za poradą ludzi, 
pod względem patrjotyzmu polskiego całkiem 
nieposzlakowanych i czystych jak łza, Dla 
udowodnienia tego proszę p. Franciszka Zimę, 
aby raczył złożyć na mnie sąd obywatelski, 
w skład którego zapraszam od siebie pp. 
Dobrzańskiego Jana, Gromana Karola i Za- 
jączkowskiego Liberata, jako tych, którzy ze 
stanowiska swojego mogą mieć i mają prawo 
czynić mi zarzuty.“ Rewakowiez Hen- 
ryk. 

2 W odpowiedzi oświadczam, że wezwa- 
nia tego nie przyjmuję, bo nie pojmuję, ko- 
go i co mialbym sądzić. Telegram pana Re- 
wakowieza jest tylko szczerem wyznaniem 
wiary politycznej stronnictwa, które osądzo- 
ne już zostało przez opinję całego kraju 
jako zgubne. Czy zaś pan Rewakowicz pi- 
sząc ów telegram do Niemców w Bialej po- 
stąpił sobie zręcznie lub niezręcznie, to nie- 


chaj rozstrzygną jego polityczni przyjaciele 
i współredaktorowie „Dziennika Polskiego.“ 
Liberat Zajączkowski, redaktor 
„Kroniki Codziennej.* 

W dzisiejszej „Gazecie Narodowej* czy- 
tamy następujące oświadczenie p. Dobrzańm 
skiego : 

Redaktor „Gazety Narodowej* zapro- 
szenia do sądu nie przyjął, Wyznanie wiary 
politycznej pana Rewakowicza, jest tylko ja- 
snem sformułowaniem tak mów pana Rewa- 
kowicza w zebraniu wyborców lwowskich, 
jak i w ogóle tendencji, w „Dzienniku Pol- 
skim* rozwijanych. Pan Rewakowicz wyznał 
tylko to jasno i otwarcie, co w „Dzienniku 
Polskim* i w mowach jego współwyznawców 
politycznych bywa zawsze w mgłę obwijane, 
dla obałamucenia czytających. Że się koterja 
mameluków za to na pana Rewakowicza gnie- 
wa, bardzo latwo zrozumieć można. Lecz 
jest to sprawa domowa „Dziennika Pol- 
skiego! 

„Czas* podając wezoraj list pana Re- 
wakowicza dodaje następującą uwagę: 

„Pierwsza to i jedyna kandydatura wier- 
nokonstytueyjaa w Galicji. Widocznie re- 
daktor „Dziennika Polskiego* nie: mógł li- 
czyć nawet na poparcie „Szomer Izraela,“ 
skoro musiał aż na krańcach Galicji odwo- 
ływać się do pionierów „Deutsch-liberałów.* 
Pomimo tego „Wochenblatt* nie rokuje po- 
myślnego skutku tej kandydaturze.“ 

Ks. Cyryl Iskrzycki, z gr. kat. 
djecezji przemyskiej, opuścił Galicję i wzią- 
wszy paszport emigracyjny, przeniósł się 
pod rządy rosyjskie. Obecnie ks, ten przy- 
jąt schyzmę i jest plebanem prawoslawnym 
w Beresztach, w powiecie Hrubieszowskim. 
Miał on dawniej proces kryminalny za udział 
w oszustwie asekuracyjnem, 

Przypominamy, że koncert Towarzy- 
stwa muzycznego, pamięci Fryderyka Cho- 
pina poświęcony, odbędzie się dziś w połu- 
dnie w sali ratuszowej, 

W teatrze dają w poniedziałek Le= 
coq'a operetkę „Girofió-Girofia*, 

Mianowania. Minister spraw we- 
wnętrznych mianował prowizorycznego komi- 
sarza powiatowego, Włodzimierza hr, Łosia, 
koncypistą ministerjalnym przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych. 

Krajowa dyrekcja skarbu mianowała po- 
borcę podatkowego Adama Pawlika zarząd- 
cą, zaś kontrolora podatkowego Józefa Kliebę 
kontrolorem przy urzędach sprzedaży soli. 

Krajowa rada szkolna zamianowała nau- 
czyciela szkoły ludowej Piotra Swidniekiego, 
rzeczywistym nauczycielem szkoly etatowej 
w Jasieniu, a nauczyciela Feliksa Reinfussa 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Starym Sączu. 

Przywilej. Ministerjum handlu i król. 
węgierskie ministerjum handlu, udzieliły dy- 
rektorowi młyna Albertowi Zipserowi w Kra- 
kowie, przywilej na wynalazek maszyny do 
rozcinania ziarna, na przeciąg jednego roku. 
Opisanie uprzywilejowanego wynalazku znaj- 
duje sią w archiwum przywilejów. 

Usilowane samobójstwo. Józef 
Sikorski, krawiec, mający lat 48, ojciec 
dwojga dzieci, usilując przedwczoraj odebrać 
sobie życie, poderznął sobie gardło nożykiem 
w wlasnem pomieszkaniu pod 1, 23 przy ul. 
Teatyńskiej, Na szczęście rana, jaką sobie 
nieszczęśliwy zadał, nie zagraża życiu, Si- 
korski znażduje się w szpitalu. Nędza i żal 
za Żoną, którą trzy dni przed tem pogrze- 
bał, miały Sikorskiego popchnąć do tak roz- 
paczliwego kroku. 

Znaleziono przedwczoraj wieczór w 
sieni domu pod l. 6 przy ulicy Ruskiej trzy- 
ramienny Świecznik pośrebrzany; zaś na 
ulicy Serbskiej znaleziono przedwczoraj po 
poludniu 4 złr. w banknotach. Niewiadomi 
właściciele mogą zgłosić się do Dyrekcji 
policji. 

Zgubiona krowa. Z domu pod 1. 3 
przy ulicy Teatyńskiej zbiegła zeszłej środy 
wieczór krowa, maści czerwonej, rasy tyrol- 
skiej, z wielkiemi rogami i nozdrzami bie- 
łemi. Krowę tę, własność Domiceli hr. Skarb- 
kowej, widziano w okolicy Lonszanówki 
czyli t. z. Kaiserwaldu. 

Kradzież z wozu. Wczoraj wieczór 
na placu Rybim skradziono z wozu Ignace- 
mu Czaczyńskiemu, gospodarzowi z Nowosió- 
łek, powiatu kamionieckiego, futro z dro- 
bnych baranków , pokryte jasno szaraczko- 
wem suknem, cenione na 30 złr. 

Kronika prowincjonalna podług 
raportów urzędowych : 

Łańcut. W Trynczy odebrała sobie 
życie dnia 5 b. m. przez powieszenie się 
Marjanna Sumowa, żona włościanina. 

Ropczyce. W Wiśniowie dnia 21 
b. m. dziecię zostawione samo w pokoju spa- 
dło z łóżka a zsunąwszy z sobą pierzynę, 


tak się w nią uwikłało, Że znaleziono je 
nieżywe. 
Rudki. Koło młocarki zgruchotało 


dnia T b. m. na Śmierć Jakóba Wawruszka, 
żolnierza obrony krajowej w  Pohorcach, 
który w nietrzeźwym stanie własną nieostro- 
żnością wywołał ten smutny wypadek. 
Sanok. Nieostroyżność dzieci bawią- 
cych się zapalkami, byla powodem pożaru, 
który dnia 15 b. m. zniszczył 5 zagród 
włościańskich w Wróbliku szlacheckim. Ża- 
den z pogorzelców nie był asekurowany. 
Sokal. Z nieostrożności parobka, 
który rzucił niedopalone cygaretko w slomę, 
powstał dnia 14 b. m. pożar w Przemy- 
słowie i zniszczył dziewięć zabudowań tam- 
tejszych gospodarzy. — W  Horodlowicach 
wybuchł dnia 18 b. m. pożar na folwarku 
pani P. i zniszezył wszystkie zabudowania 


gospodarskie wraz z zbożem i kilkunastn 
sztukami bydła. Zachodzi podejrzenie, że 
ogień podlożyła ręka zbrodnicza, 

Tarnopol. Mikołaj Janicki, szewc, 
odebrał sobie życie dnia 19 b. m przez po- 
wieszenie. 

Żółkiew. Tarcie Inu wywoluje o- 
becnie wiele pożarów na prowincji. Dnia 
16 bieżącego miesiąca zajęły się w Batia- 
tyczach u pewnego włościanina paździerze, 
e ogień, który ztamtąd powstał, zniszczył 
trzy całe zagrody włościańskie. 

Zaślubiny. Dnia 23. b, m. odbył się 
ślub Aleksandra Ludwika ks. Radziwiłła 
z panną Anną Szaczwaj, córką pensjonowa- 
nego radcy gubernialnego Zygmunta Sza- 
czwaj, wedlug obrządku zreformowanego ko- 
ścioła. Aby doprowadzić do skutku to mał- 
żeństwo, mocą którego szlachecka rodzina 
węgierska spokrewniła się z książęcym ro- 
dem Radziwiłłów, wszedł oblubieniec zeszłe- 
go lata w poczet obywateli miasta Klausen- 
burga i stal się czlonkiem zreformowanego 
kościola. Mloda para wyjechala zaraz tego 
samego dnia do Paryża, gdzie wuj księcia 
Radziwiłła jest obecnie posłem rosyjskim, 

Kagańce w Wiedniu. Magistrat 
wiedeński uchwalił na ostatniem posiedzeniu 
udać się do namiestnictwa z prośbą o znie- 
sienie przymusu kagańcowego na psy io 
zwracanie właścicielom psów zdrowych, a 
schwytanych przez opraweę. 

Sposób ściągania zaleglej przed- 
płaty. „Gazeta polska w Chieago*, dzien- 
nik od stóp do głów amerykański, radzi s0- 
bie z niesłownymi abonentami w ten spo- 
sób, Że oglasza w rubryce inseratów imienny 
ich wykaz. Wyliczenie to rozpoczyna się sło- 
wami: „Dalszy ciąg dlużników za gazetę, od 
których się zaplaty nie spodziewamy.“ Na- 
stępują nazwiska i przyrzeczenie, że „dal 
szy ciąg nastąpi* i zakończenie: „Kto z 
wymienionych dłużników zaplaci, będzie tak 
samo publicznie pokwitowany.* 

Antoni hr. Prokesch-Osten, rze- 
czywisty tajny radca, członek izby panów, 
piastujący liczne zresztą godności cywilne i 
wojskowe i właściciel znakomitych orderów, 
zmarł dnia 26. b. m. we- Wiedniu. 


Demonstracje studentów w Pe- 
szcie. Stolica Węgier jest już od kilku dni 
mocno zaniepokojoną. W czwartek wieczo- 
rem przybrały demonstracje studentów na 
cześć konsula tureckiego mimo usilnych za- 
biegów ze strony władz miejskich, państwo- 
wych i szkolnych niezwykłe rozmiary. Z po- 
wodu, że minister Tisza zabronił mlodzieży 
na odbycie walnego zebrania, zgromadziło się 
w kawiarni Szabady przeszło 1500 studen- 
tów, dając w najpotworniejszy sposób wyraz 
swemu niezadowoleniu. Prawnik Lukacs u- 
derzał w siarczystej filipice na ministra Ti- 
szę, kończąc temi słowy: „I gdyby nawet 
dwóch Tiszów było w ministerstwie, i gdyby 
tysiąc wydano ukazów, znajdziemy przecież 
sposób objawienia naszych sympatyj szlachó- 
tnemu tureckiemu narodowi.* Następnie u- 
chwalono ogłosić we wszystkich libe- 
ralnych dziennikach deklarację tej treści, 
że gdy Tisza sam prży sposobności pochodu 
z pochodniami z powodu ukonstytunowania li- 
beralnego stronnictwa wyraził się, iż milcze- 
nie młodzieży w takich razach byłoby smu- 
tnym objawem, iże sam Jokaj w swym „Ho- 
nie“ powiedział, iż „prawnie“ nie może być 
pochód z pochodniami wzbronionym, tedy 
młodzież uniwersytecka podnosi przeciw od- 
powiedzi ministra uroczysty protest, (Eljen 1) 
Poczem odczytano projekt telegramů do Mid- 
hata-baszy i wśród odgłosu patrjotyeznych hy- 
mnów wyruszył cały orszak „doJokaja*. Jokaj 
wracał właśnie okolo godziny 8 do domu, i 
został przez młodzież zaniesiony prawie do 
domu. Tu przemówił doń jeden z akademi- 
ków, prosząc go imieniem młodzieży o radę. 
Jokaj ostrzegł zgromadzonych temi słowy: 
„Proszę panów zaniechać wszelkich demoa- 
stracyj i unikać wszelkiej ulicznej polityki, 
nie dlatego, że wam tego zabroniono, lecz 
Że na to zdrowy rozsądek nie pozwala. Pro- 
szę panów usilnie zachować się spokojnie i 
wrócić do studjów.* Nastała cisza grobowa 
i młodzież natychmiast się rozeszla. 

Relikwia Kościuszki. Do jednego 
z berlińskich dzienników donoszą: „W po- 
giadaniu hrabiny Gr. w Gdańsku, pochodzą- 
cej ze starej polskiej szlachty, znajdowal się 
jeszcze przed niedawnym czasem medaljon 
ze zwojem wlosów Kościuszki, jakoteż wła- 
snoręczny list zacnego bohatera polskiego, 
który tenże z dolączeniem zwoju włosów 
przesłał księżnie Lubomirskiej, Hrabina Gr., 
która z całą rodziną przyjęta narodowośćjnie- 
miecką (1) podupadła znacznie majątkowo, a 
gdy prócz tego nawiedzona była ciężkiemi 
chorobami, przeto nie pozostawało jej nic 
innego, jak sprzedać tę cenną i ciekawą pa- 
miątkę, Udała się przeto do polskiego mu- 
zoum narodowego w Rapperswyl i ofiarowała 
temuż medaljon z listem za cenę stu tala- 
rów. Zarządca muzeum, hr. Plater, oświad- 
czył, że przyjąłby tę relikwję w darze z 
wdzięcznością. Potem ofiarowano ją rodzi- 
nie Czartoryskich i Radziwilłów. Pierwsza 
zasłaniała się wydatlami na kosztowne bu- 
dowy, druga ubóstwem, I oto pamiątkę tę 
kupił niemiecki kupiec z Gdańska, właści- 
ciel destylarni i gorliwy zbieracz polskich 
starożytności, p. N., zapłaciwszy hrabinie 
dwakroć większą sumę, niż ta, którą żądała 
od polskiego muzeum.“ Cala ta historja je- 
dnak nie grzeszy prawdopodobieństwem. 

Emancypacja kobiet. Z powodu 
przedsięwziąć się mających w Londynie wy- 
borów do rady szkolnej (School-Board) kan_ 
dydujo znowu kilka kobiet. Pomiędzy temi, 
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które mają szans najwięcej, znajduje się' He- 
lena Taylor, synowica zmarłego John Stu- 
arta Milla. Kandyduje ona w miejskim 
okręgu Southwark. Do grona teraźniejszej 
rady szkolnej należą dwie kobiety, 

Kraj adwokatów. Czytamy w „Pressb. 
Ztg.*: „Jest rzeczą wiadomą, że Węgry są 
krajem procesów, zaczem także Żaden kraj 
nie może się poszczycić taką ilością adwo- 
katów, jak „piękna Hungaria*, Wedle naj- 
nowszego zestawienia wynosi ich liczba w 
w całym kraju ni mniej ni więcej, tylko 
4371,ana sam okręg poszteński izby adwo- 
katów przypada ich 737.“ 


p 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Stacja telegraficzna z ograniczoną 
służbą dzienną otwartą została dnia 24 b. 
m. w Żydaczowie. 

Dostawy potrzeb wojskowych. 
W celu dostawy różnych potrzeb do umun- 
durowania i uzbrojenia wojska na rok 1877, 
rozpisało państwowe ministerstwo wojny licy- 
tację, do której pisemne oferty wnieść należy 
najdalej do 15. grudnia 1876 o godzinie 12 
W południe do protokołu podawczego pań- 
stwowego ministerstwa wojny w Wiedniu. 
Interesowani przejrzeć mogą spis dostarczyć 
się mających artykulów, tudzież bliższe wa- 
ranki licytacyjne w biurze izby handlowej i 
przemysłowej, zaś wzory w składach mun- 
durowych w Bernie, Budapeszcie, Gracu, w 
Wiedniu i w fljach w Jarosławiu i w Karls- 
burgu. 

Licytacja w celu dostawy dla wojska 
na r. 1877 chleba, owsa, siana i siomy, od- 
będzie się w wojskowym magazynie prowisn- 
towym we Lwowie dnia 31. października, 3., 
6., 9. i 13. listopada 1876 r. Interesanci 
przejrzeć mogą bliższe warunki licytacyjne 
w biurze izby handlowej i przemysłowej. 

Losowanie. Dnia 2. listopada r. b. 
© godzinie 10 przed południem odbędzie się 
W przeznaczonej do losowań Sali gmachu 
bankowego — Singerstrasse — w obecności 
komisji wybranej z Rady państwa do kon- 
troli długów państwa, 33 losowanie nume- 
rów wygrywających 5 procentowej pożyczki 
loteryjnej z r. 1560. 

Targ zbożowy w Krakowie, d. 
26go i 27g0 października, 

Roboty w polach wstrzymują wlaścicie- 
le od wysyłania zboża na targi graniczne, 
gdyż wszystkiemi siłami uprawiają, zasie- 
wają grunta i wykopują ziemniaki, z tych 
powodów dowóz zboża na wczorajszy targ na 
Baranie wyniósł zaledwie 600 korcy. Ceny 
wskutek więksyego popytu ponownie podnio- 
sly się. 

. Płacono pszenicę za 237 funt. pol- 
skich od 39 złp. do 48 złp. — gr.; czer- 
Woną od 40do 44 zip., białą od 41 do 45 
złr, gr. —.; Żyto za 227 funt. pols. od 30 
do 34— złp. — gr.; — jęczmień za 2 2 
funt. polsk. od 22 złp. do 26— złp.; owies 
za 138 funt. polsk. od 15 złp. do 17: —, 
złp. groch od 33 do 40 złp. 

Stosunki w handlu zbożowym od osta- 
tniego tagu nie zmieniły się; dowóz zboża 
Z powodów powyżej przytoczonych nie wiel- 
ki, a przecież przy małym dowozie, a wię- 
cej ożywionej chęci kupna przedaż jest ta- 
iwiejsza, ceny jednakowoż pozostały prawie 
te same lub o niewiele podniosły się. Z Prus 
chociaż nie wielu było kupców, przecież do- 
wiezione zboże w krótkim czasie na Klepa- 
tzu rozkupionem zostało. 

- Płacono pszenicę żóltą za 100 kilogra- 
mów od 10:20 do 10:75 złr., czerwoną od 
10:50 do 11-75, białą od 10:75 do 12*—, 
żyto piękne polskie za 100 kilogr. od 9-25 
do 9.26; podolskie od 8:75 do 9'30; ję- 
czmień za 100 kilogr. od 8:20 do 8*72; 
jęczmień na paszę od 7:60 do 8:25 złr.; 
owies za 100 kilogr. od 7:90 do 8:50; groch 
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od 8:— 
13:50; jagły od —*— do —*—3 rzepak 
od 17:— do 17:50; rzepak letni od 17:— 
do 17:75; wykę od —* — do —*—; tatar- 
ka od 7:25 do 7:05. 

(„Czas*.) 


Kilka uwag nad budżetem na r. 1877. 


Deficyt wynosił w r. 1875 dziesięć 
miljonów, w r. 1876 trzydzieści miljonów, 
a na rok 1877 obliczony został na 26 
miljonów. Obliczenie to opiera się na 
przypuszczeniu nie zupełnie jeszcze pe- 
wem, że suma dochodów w r. 1877 bę- 
dzie o 4 miljony wyższą od dochodów w 
roku 1876. 

Równowaga dochodn i rozchodu ma 
zostać w ten sposób przywróconą, że się 
na pokrycie jego zaciągnie w rentach dług 
państwa. Suma trzyletniego deficytu wy- 
nosi wprawdzie tylko 66 miljonów, ale w 
miarę obecnego kursu rent, na zapłacenie 
tej sumy w gotowiźnie, potrzeba zacią- 
gnąć dług wynoszący około 111 miljo- 
nów. Ludność austrjacka ponosić więc bę- 
dzie przy opłacaniu procentów od długu 
na pokrycie trzyletniego deficytu zacią- 
gniętego, takie ciężary jakoby deficyt ten 
nie wynosił 66 ale 111 miljonów. 

Widoczną jest więc rzeczą. że ciągłe 
pokrywanie deficytów rocznych pożyczka- 
mi przywieść by musiało Austrję do zby- 
tniego pomnożenia długu państwowego. 

Dwa są sposoby uniknienia takiego 
następstwa : podniesienie podatków, lub 
zaprowadzenie oszczędności w wydatkach. 

Ministerstwo chwyciło się pierwszego 
środka. Wnioski tyczące się reformy 
podatków, zawierają w sobie zarazem 
przygotowanie do ich podwyższenia. 

Nierównie praktyczniejszą byłaby jed- 
nak oszczędność w wydatkach. Od czasu, 
jak się obecne ministerstwo u steru spraw 
krajowych znajduje, wydatki wzrosły o 
84 miljony (4 320 miljonów na 404 mil.) 

Utrzymują, że wzrost ten spowodo- 
wały wydatki na uzdolnienie armji do 
boju. To jest mylnem. Podniesienie cyfr 
budżetowych na ten cel wynosi tylko 12 
miłjonów. Podniesienie wydatków na za- 
kłady naukowe wynosi 10 miljonów. I na 
to zgoda. Przyrost wydatków na gwaran- 
towane koleje żelazne wynosi od r. 1870 
około 9 miljonów. Tu już ukazują się 
winy nieporadności. Ale na co wydaje się 
reszta przyrostu wynosząca jeszcze 53 
miljony? W przeważnej części wydaje 
się ona na rozgałęzienie mechanizmu 
służbowego w różnych ministerstwach, 
przez co się system obecny w swych po- 
sadach utrwala. Wydatki te są zabytkiem 
z czasów sctucznej obfitości pieniędzy wy- 
wołanej znanemi sztukami giełdowemi. 
Płynęły z tego dochody, bo instytucje fi- 
nansowe opłacały znaczne podatki. Przy- 
zwyczajono się więc wydawać też dużo. 
Ale znaczna ezęść tych instytucyj upadła 
już, co wywołało obecny deficyt, więcej 
ich jeszcze upadnie, co nowe wywoła de- 
ficyty — a zbytek w wydatkach rządo- 
wych, datujący z tego czasu trwa ciągle. 
W tym punkcie należy obmyśleć wcześnie 
reformy, bo ani nowych długów ua po- 
krycie deficytów zaciągnąć, aui podatków 
ponownie powiększać nie wypada. 


— 


Ostatnie wiadomości. 


W Samborze posłom wybrany 
prof. Dominik Zbrożek. Głosują- 
cych było 750. P. Zbrożek otrzymał 461 
głosóy, a kontrkandydat Tadeusz Ro- 


nistrów. 


KRONIKA CODZIENNA. 


do 18:—; fasolę od 9*— doj manowiez, współredaktor „Dziennika 


polskiego“ otrzymał tylko 282 głosów. 

Wszyscy przeto kandydaci stronni- 
etwa wiernokonstytucyjoego zostali pobici 
na wszystkich punktach. Ogół polski ja- 
wnie zaparł się kierunku liberałów nie- 
mieckich, a naszym pionierom tego kie- 
runku dał odprawę gorzką. 

Podwójną wiec szkodę przyniósł nam 
kierunek inaugurowany najpierw przez 
Gołuchowskiego, potem przez Ziemiał- 
kowskiego, a nareszcie przez „Dziennik 
polski; powiadamy podwójną: bo zamącił 
na chwilę zdrowe pojęcia, a po drugie 
zabił ludzi, którzy idąc drogą narodową, 
byliby dziś bardzo pożyteczni. A tak 
społeczeństwo polskie, waleząc całą siłą 
przeciw temu kierunkowi zgubnemu, mu- 
siało odtrącić od urny wyborczej ludzi 
nie bez zasług około sprawy narodowej, 
Do ostatecznej klęski tego stronnictwa 
przyczynił się jeszcze w ostatnich dniach 
list redaktora „Dziennika polskiego* do 
Niemców w Białej. i 

Nie będzie też żadną niespodzianką. 
jeżeli w dalszej konsekwencji upadną 
przy wyborach z większych posiadłości 
inne firmy tego stronnictwa, jak n. p. 
pp. Polanowski, Zima, Kabati 
inni. — Będą to ofiary obłędu, któremu 
ulegli. 


Trudności finansowe zniewalają Ro- 
sję do umiarkowańszego trochę postępo- 
wania w sprawie wschodniej. „Polit. Cor- 
resp". wied. pisze, że w Rosji panuje tak 
wielkie wzburzenie umysłów, iż rząd musi 
przedsiębrać zbrojenia, chcąc uniknąć re- 
wolucji. Lecz czynione dotychczas przy- 
gotowania wojskowe nie rychło dojdą do 
tego punktu, ażeby armja gotową była do 
rozpoczęcia operacyj. Dotychczas nie po- 
wołano ani urlopników ani rezerw. 

Z Konstantynopola donoszą jako po- 
głoskę, że Porta jest gotowa zawrzeć 
dwumiesięczne zawieszenie broni, które 
ewentualnie może być przedłużone do 
1 marca, wszakże na podstawie uti pos- 
sidetis. Tym sposobem wojska ture- 
ckie znajdujące sie obecnie na terytorjum 
serbskiem pozostałyby tam na zimowych 
kwaterach. 

Dziennik „Financier* pisze, Że w 
tych dniach wyprawiony zostanie silny 
oddział angielskiego wojska na wyspę 
Malte. 

Książęcym dekretem z dn. 25 bm, 
obie izby rumuńskie zwołane zostały na 


dzień 2 listopada na nadzwyczajną 
sesję. 

W Paryżu utrzymują, iż Ignatiew 
przywiózł do Konstantynopola, oprócz 


znanych już inne jeszcze żądania i wa- 
runki, które natrafily na opozycję mo- 
carstw. 

Dzienniki angielskie a za niemi nie- 
mieckie i polskie podają dziś dopiero list ks. 
Strossmajera katolickiego biskupa djece- 
zji djakowarskiej w Kroacji, w którym sza- 
nRowny prałat wyjaśniając naturę obecnego 
południowo-słowiańskiego ruchu, i za- 
przeczając, jakoby tenże wywołanym z0- 
stał przez Rosję, lub cele rosyjskie miał 
na widoku, zakreśla zarazem stanowisko 
Serbji w obec Polski, dla której „nie- 
podległość Serbji musi być ju- 
trzenką niepodległości.* Przypo- 
minamy, że list ten umieszczonym już 
był w numerze 40 „Kroniki codziennej“ 
z dnia 17 sierpnia b. r. 

Parlament niemiecki otwarty zosta- 
nie 30. b. m. osobiście przez cesarza, 
jak donosi „Prowinzial Corresp.* Już od- 
była się rada ministrów dla przygotowa- 
nia materjału do mowy tronowej, a we 
czwartek cesarz przewodniczył radzie mi- 
„Nordd. allg. Ztg.ś powiada, że 
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cesarz po długiej nieobecności chciał się 
obeznać z tokiem spraw a „Provinzial 
Qorresp.* mówi, Że chcinł przed otwar- 
ciom parlamentu porozumieć się z mini- 
strami pod wzgłędem ważniejszych spraw 
bieżących. 

Według otrzymanej w Konstantyno- 
polu z Tyflisu depeszy, mordercy jlnego 
konsula tureckiego i jego żony mieli za- 
miar dopuszczenia się rabunku. Rząd ro- 
syjski wydał surowe rozkazy schwytania 
morderców. Konsul zwał się Bechdżed, 
mieszkał od lat kilku w Tyflisie i tam 
pojął przed pół rokiem żonę; był on gre- 
kiem lewantyńskim, ale nazwisko miał 
armeńskie. 


Rząd rosyjski postanowił eskadrę pan- 
cerną pod dowództwem wiceadmirała Bu- 
takowa przezimować w portach południo- 
wych Włoch. Rząd włoski na uczynione 
w tej mierze przedstawienie oświadczył, 
pge będzie stawiał żadnych temu prze- 
szkód. 


EER 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 


Lwów, dnia 27 października. 
Jed. dług pań. w bnkn. fago lonaya . 12255 
m w. ». Wsrobr. 68:35,Srebro . 102:30 
Losy pożycz. z 1860 111:—|20-frankówka . %80 
Akcje banku narod. 851-— |Dukat ces. men. 584 


E „ kredyt. 158'--|100 mark niem. 60 25 
Wiedeń, 25 października, 10 godzina 50 minut: 


Akcje Kredytowe . 147 —] Akcje kol. K.-L. 201 25 
„  Anglo-A.B. 7160) „ a Połud. 75 — 
» Unionbank. 5950) „ Banku F.-A, —— 
„  Vereinsbank ——| „  Baubank . ——- 


Usposobienie: mgłe. 
Wiedeń, dn. 28 października, 2 godz. 25 min 


Akce. banku fr.-austr. —*= Węg. Ostbahn. 26:50 
„ węgier. kredyt. 111 50|Galie. Indemniz. 8350 
„ anglo-austr. B. 11'75/1864 Los . 129.50 
„ Unionbank . 50'75|Franco-H.-Bnk —— 
„ kolei Kar.-Lud. 203: |Verkehrabank . 80— 
»  „ północnej . 174.—|Tureckie losy  18:— 
„a  „ południowej 75—|Baubank. . . — — 
„ p» Blfdldskiej. 9%— |Staatsbahn . . 26750 
w  „ Elźbiety . 1%6— Bankverein . . 53— 
„n  „ lwow.-czern. 114.50 Wiener Bauver. 5— 
» p węg.półn. . 9275 Węgierskie losy 69'—- 
Wa Rado fa. . 10050/Marki niem.. . 6130! 
Wiener Bauzesell, —— 
Usposob. : bezpopytu 

Berlin, mark mark 

Rossyj. noty bank. 257:5|OStaatsbahn . . 45050 


Akcje kredytowe . 24050,Kolej rumuńska 1470 
Lombardy „ 124— | Auetr. banknoty 162 20 
Galicyjskie 8425|  Usposob.: — 


Paryż, 3'/, renta 6925; Lombardy 158 — 


Telegramy zbożowe, Wiedeń 27 paź- 
dziernika Okowita 2860—. Buda-Peszt. Psze- 
nica 11:10 — 10:60. Pszenica na jesień 1065 1055 
Berlin. Pszenica wrzesień = paźdz. 209-50, żyto 
loco 155, żyto na paźdz.-listop. 5050, okowita 
loco 53.20. — Szezecin. Pszenica na jesień 
207— — pszenice na wiosnę 208:— — 
rzepak 393— mark 
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Przyjechali do Lwowa. 


Hotel angielski. F. br. Brunicki z 
Pisarzowa. — L. Balicki z Wykota. — L. 
Czermiński z Berdyk. — M. Szumlański z 
Krzywego. — F. Raciborski z Zamościa, —— 
A. Udrycki z Wielkich Mostów. —-- W. Se- 
metkowski z Sokala, — M. Janko z Żółkwi. 

Hotel Langa. Dr. E. Hermann, rad. 
min. z Drohowyża. —- J. Sperber z Wie- 
dnia. — A. Ries z Wiednia. — E. Thiel z 
Wiednia. — K. Paschek z Wiednia, — F. 
Bóheim z Wiednia, — D. Giere z Rem- 
scheid. p 

Hotel Żorża. J. i St. hr. Dunin z 
Glębokiego. — J. Girzz Rosji. — Z. Da- 
rowska z Krakowa. 

Hotel krakowski. K. Ujejski z 
Zubrza. — Dr. R. Wilezek z Brzeżan. — 
St. Zakrzewski z Wiednia. — M. Frey z 
Szwajcarji. — K. Edelbek z Wiadna, 
Dr. G. Heitler z Rzeszowa. 


È = ~k 


POCIĄGI KOLEJOWE : 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: rano o fodaijią 5 (pociąg 
czysto osobowy); po pofudniu o godzinie 5 
minut 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi- 
nie 11 minut 26 (pociąg pospieszny). 
Stanisławowa: (na Stryj): rano o go- 
dzinie 6 minut 5 (pociag mięszany) i o go- 
dzinie 5 minut 10 wieczór. 
Podwołoczysk: (z Podzamcza) w połu- 
dnie o godzinie 12 minut 26 (pociąg mię- 
szany; w nocy o godzinie 11 min. 32 (pociąg 
A 
Podwołoczysk: (zgłównego dworca): o 
godzinie 6 minut 20 rano (pociąg pospie- 
szny); w południe o godzinie 14 minut 5 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. {0 minut 
57 (pociąg osobowy). 


Do 


Do 


Do 


Do 


Czerniowiec: rano o godzinie 6 minut 
50; (pociąg pospieszny); w południe o go- 
dzinie 12 minut 50 (pociąg mięszany) ; w nocy 
o godzinie 11 minut 48 (pociąg mięszany.) 


Przychodzą do Lwowa: 


ZKrakowa: o godzinie 5 minut 50 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 45 
w nocy i o godzinie 10 minut 55 rano — o 
godz. 8 m. 5 wieczór. 

Z Czerniowiec: o godzinie 10 m. 13 w 
nocy (pospieszny) — o godz. 4 w nocy io 
godz. 8 m. 5 popołudniu, 

Ze Stryja: codziennie o 7 godz. 10 min. wie- 
czór i o goda. 8 m. 52 rano, godz. 7. m. 10 


Biletów do taniej kuchni przy placu 
Chorążczyzny dostać można po 10 ct. w handlach: 
pana Dymeta w Rynku i pana J. Reisa przy 
nłicy Krakowskiej. 


| KRZ A 
| PIECE Jana Schumanna 


3 


[eiennenn 

Księgarnia w hotelu Zorża. 
W, BEŁZA. poleca się z starannym dobo- 
rem dzieł literackiej i naukowej treści. Przyj- 
muje prenum. na czasop. kraj. i zagran. 


przeciw słabościom piersio- 
wym, Żołądkowym i osta- 


Kumys 


bieniu poleca F, Ihnato- 
wicz ul. Sykstuska 1. 17. 


liptawską wyśmie- 
bryndzęj 
LY DOZE. w kienes 


Swieży transport "WW erm w” na 
pończochy i skarpetki w różnych kolorach 
poleca W. Bystrzonowskź plac Halicki 1. 1. 

o polon,  <=gl 


Wyroby, ut WOJTYŃSKI. 


Rekawiczki >>” = 


najlepsze poleca 
KAROL LANGNER 


ulica Trybunalska. 
żelazne najtaniej u 


PLAC MARJACKI. 


Cvoarą i poleca skład osobliwych 
Cygara I gatunków we Lwowie 
Tytoń 


FRYZJER 
Jan JAK Pezeta? 


plae Halicki 1. 3. 
PIECE i żelazne po najniższych cenach u 
bl Konstantego Iskierskiego 
$ aszane ulica Teatralna 1. 11. 
Kapelusze 


najnowszego fasonu 
Marcin i Anton 


olecają 

Müller 
ulica Halicka 1. 17 Lwów. 
À optyk madworn 
J . N euho BIET nice Karola: wieiket9., 
poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 
cenach. Cenniki franko. 


aa onseignant le francais l'anglais 
ne dame et le piano å perfection eher- 


M. Kostynowicz poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 
plac Halicki 1. 13. 


oprawia 


che des leçons dans des familles distinguées, on 
accepte des pensionaires, s'adresser a expedition. 
A 5 Tali tr t 
Płótno i bielizna "aaa 
Fr. Schubutha i Syna. 
Lwow. Rynek, 1. 45, 
j BRECHEN ul. Karola Ludwika 1. 3. ifilja 
' skład rękawiczek i krawatek, 
główny skład żega- 
rów ściennych i kie- 
szonkowych ulica 
Sobieskiego 1. 3. 
F ry najlepsza u 
A P. Miączyńskiego. 
4 © dla mężczyzn dam i dzieci 
najtaniej wyrabia Cole- 
| | j styn Grzeźułka, w gmachu 
oar a y y rara: u U Bia a. 
Z amd „ poleca w największym 
(Owoce SA 1818 wyborze A. GROW 
P dzińska (przedtem K. 
Gromadziński et Comp.), ulica Kopernika 1. 2. 
ma AWR +  OTaZ telegrafy domowe 
ctor ] jalig poleca po 9 złr. 20 ct. 
Lj J. CI” 
O. F. FRIED 
oleca wyroby obówia męskiego po cenach naj- 
i aN Plac Bernardyński |. 3._ 
J NAFTOWE i główn 
skład M. JAKOB 
naprzeciw Teatru. 
_A..«=ziesling jr. 
poleca swój MAGAZYN MEBLI w zabudo- 
codzień świeże 
WIN OGRO Å roeca handel 
„LATINIK i 
GAWLIKOWSKI“. Ulica Hałicka 1. 20. 
T. FErTOITOW'S1i 
plac Marjacki 1. 8., poleca swój nowo urządzony 
magazyn płócien po najtańszych cenach 
= środki nieszkodli- 
we doświadczone 
et leon przedtem L. Janowski. 

À D BROWSKI wykonywa rymarsko-siedlarskie 
' Ą A SrL, też podróżne kufry, 
walizy i torby, futerały i inne gałanterje. 

_ Ulica Piekarska, 1. 10. : 
5. Pilato wska, pluć św. Ducha, |. 8. 
poleca Magazyn i pracownię sukien męs= 
niskich. Próbki wysyła na żądanie franco. 

1 IOT 3 IUN 
IGŁY, NICI i JEDWAB 
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. Połu- 

szkiewicza we Lwowie, plac Marjacki. 
"kj plac Marjachi liczba dh 
. LAWA Lil nia taa PPUŻNOBAI 
i siąże. i i 
francuskich i czytelnia obiegowa: PO 
najtaniej 
w wielkim wyborze w magazynie T. © 
Lwów, Rynek 1.38. i miik 
f TPES, 
Fryderyk Malzacheryęze moj 
obówia damskiego i męskiego po cenach naj- 
umiarkowańszych ul. Teatralna |. 16. we Lwowie. 
P4 T s a 
Pismo święte Dorégo opava, 
tanio A. Getroitz 
yprawy weselne z prawdziwego sre- 
bia i złota, pierścionki i szpilki bu- 
kietowe, także ślnbne obrączki naj- 
taniej sprzedaje J. Dąbrowski ulica 
Halicka liczba 17. 
F.H. RICHTER we Lwowie Ho- 
tel Lang. Księgarma , czytelnia polska i nie- 
miecka, abonament wszelkich czasopism krajowych 


ulica Krakowska 1. 6. główny 

Jan Krise 
1 litr od 30 do 42 ct. 
uliea Kopernika 1. 
waniu teatralnem obok Kawiarni teatralnej. 

Przeciw SIWIŹNIE, zosia 
kich, zaopatrzony tow. zag. i kraj. po cenach 
7 "= 
Szkło i porcelanę, 
l Album Matejki Rynek |, 41. 
i zagranicznych. 


ma 


pa" 


pod 
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firma: 


MARCIN ANTONI MULLER 


we LWOWIE, ulica Halicka, 17, 


© O RA: 


KRONIKA CODZIENNA. 


cylindry najnowszego fasonu, buciki filcowe dla dzieci, 


kapelusze składane (chapeau 
claque) jedwabne i tybetowe, 


kapelusze filecowe w różnych for- 
mach i kolorach, 

czapki sukienne, filcowe i barankowe 
miastowe , podróżne i do polowania, 

buty wysokie filcowe do polowania, 

buciki męskie i damskie skórzane i 
wewnątrz filcem wyłożone, 


- Btrojone, 


papueie mę. zie, damskie i dziecinne 
do zapinania i sznurowanią, 

pantnfłe tak zwane cichostępy, 

pantofelki damskie, elegancko przy- 


kalosze filcowe do śniegu, 


skarpetki filcowe, pantofelki do 
wkładania i podeszwy zdrowia, 


[pwp Ri wi GE > O ERRER E SAN 00 YE A SE WY 0 E o PIN WASZA SEA), PWR 
~ łówny skład kapeluszy i obówia filoowego 
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JÓZEF BALLABAN 


ulica Karola Ludwika obok magazynu panów 


Poleca 


we wszystkich kolorach — 


A E a A EE FA 


najtaniej: 


Pasmanterje — Najnowsze guziki — Wszelkie podszewki 
Wszelkie gatunki koronek — Kwiaty i pióra — Wstążki 


Kolnierzyki damskie i męskie 


Manszety w najnowszych fasonach — 


J. K. Schayerów 
wF eE ovr io 


Daro TZWNYRE WEW BE WY AY E A W CAT WYRA F WEKWEJYNE RI g EO WEJYEWWEM T W 


PRACOWNIA KUŚNIERSKA 


JÓZEFA URSIMIEGO 


Dr. K. DĘBICKI 


w ciągu lat czterech w krakowskiej kli- 
nice chorób skórnych i syfilitycznych 
po dłuższym pobycie za granicą, osiadł 
we Lwowie. 

Ulica Karola-Ludwika, 33. Ordy- 
AS rano od 12—f — popołudniu 6 od 


J. C. STOFF 4 Comp. 


ulica Jagiellońska, 7. 
Polecaja swoją fabrykę wyrobów kandyzo- 
wanych, oraz wyborny środek do zapo- 
bieżenia chrypce i kaszlu, jako też ek- 


-"VOIMVTOdVX 


i—i “MOUII QL VUIJ SHM 


'HMOM 04 


wepejyeu ArzskM 


093MHSMO09079 VYANYSATIV 


strakt ŁA ye faszkach i O ut) 
1 pakiecik po 6 2—30 


Na cytrze 


na fortepianie i harmonium, oraz 
śpiewu udziela lekcja gruntownie, 


E. KALINOWSKI. 
Ulica Sobieskiego, 7, II. piętro. 13 2—2 
i 1 101 rzepisy kole- 
Najważniejsze pwe i taryfy 
pocztowe i telegraficzne, miary i wagi, wy- 
kazy należytości stemplowych i konsum- 
cyjnych itp, w ogóle co tylko dobry ka- 
lendarz odpowiadać może z dodatkiem wiel- 
kiego dzialu beletrystycznego, to tylko 


„Kalendarz powieściowy na r. 1837“. 
aan 50 ct., na prowincję franko 60 ct., tuzin 
4zł. z „Kalendarzem Ściennym* w księgarni BÓDSKA 
we Lwowie, ulica Ormiańska, 3. 


„AUZUTEK* 


Prenumerata kwartalna wynosi 
2 złr, 50 ct. — miesięcznie 85 ct. 
Numer pojedynczy 20 ct. 

g 
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W Administracji 


„KRONIKI CODZIENNEJ" i 


przy ulicy Sobieskiego, 4, obok sklopa 
pana Kiihmayera przyjmuje się pre- | 
numerata i ogłoszenia 3 3-9 


Latarnie grobowe 
i krzyże blaszane 


wielki wybór u 


FELIKSA PIĄTKOWSKIEGO:* 
ulica Sobieskiego, 3. 6 4—6 


Do wynajęcia 
obszerny salon, trzy pokoje, przed- 
pokój i kuchnia z przynależyto- 
ciami. 9 3—3 

Ulica Kościuszki, 14. 


Korespondent i 
pomocnik handlowy 


poszukuje tu lub na prowincji od- 
powiedniego zatrudnienia. 


Bliższe szczegóły poda Administracja 
„Kroniki Codziennej*. 3 4—-10 


SEE UWAGA. "TBH 
Pomniki-z marmuru karraryjskiego, 
sprowadzone z Włoch poleca ma- 
10 gazyn rzeźbiarski 1—9 


PASQUALE ZACCHI. 


Za 9 zł. miesięcznie 


uczennica sławnego kompozytora 
Dobrzyńskiego udziela lekcji na for- 


iepjamie swoim , lub po domach — 
stosownie do umowy. 


Wiadomość w księgarni Wł. 


U 
— |ilIcoSeSeSOSASSESOS2SPASHE 


-otiw skład nasion 


Betzy, hotel Żorża. 140 7— 


ueıdogIoz tu 


ATAHGVYA 


„ROTAYTNYJ TA 


APE JS 
se MA lokali. ZĘ 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mić P, T. Szanownej Publiczności, 
że z dniem 20. października prze- 
niosłem swój salon wyrobów 


— SUKIEN DAMSKICH: 


z ulicy Kopernika do Rynku, 4. i 


Dziękując za łaskawe dotychczasoweją 
względy, polecam się i nadal takowym, coll 
swą usługą i przystępną ceną uzyskam. 


166 2—6 Z szacunkiem 


F. GORALSKI. | 


przy ulicy Sykstuskiej liczba 2. 
we Lwowie, 
w której przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie, tak damskie jako też 
futra wraz z pokryciem, 


także wszelkie galanterje, roboty rodzaju 


i męzkie 


E W © E ME, 


oraz wykonuje wszelkiego rodzaju 


CZAKIiCZAPKI UNIFORMO 


t.j. dla panów urzędników i wojskowych , jako teź 


WE 


CZAPKI cywilne zimowe i letnie, także i liberyjne. 


Obstalunki jak w miejscu jako tez i z prowincji zamówione wykonuje jak 


najsumienniej i najstaranniej. 


Uskutecznia wszelkie reparacje zamówionych przedmiotów lub artykułów. 
Polecając się z najgłębszym szacunsiem Szanownej P. T. Publiczności jake 


fachowy tylko w tym zawodzie 


JOZEF URSINI, 


EG" Przyjmuje także futra na lato do przechowania. 


specjalista. 


Selegraly domowe. 


Ażeby P. T. Publiczności przedstawić dowód, że jed,nie ja w Galicji służyć 


mogę najtańszym i najlepszym towarem, ogłaszam mój cennik: 


96 (16—30) 


1 taster drewniany politurowany — zł. 15 ct. 
porcelanowy — „5 
b metalowy, złocony, lub niklem pociągnięty 420 2 
>. przenośny w kształcie gruszki z drzewa or zochowego, z gunikiem 
z kości słoniowej i dwoma metrami jedwabnego sznurka 2 „ W 
sygnałowy z metalu, z guzikiem ze słoniowej kości 2 „40 
do bramy domu z metalu . 8 s — 
Aparaty sygnałowe, pięknie politurowane skrzynki z drzewa orzechowego, 
dzwonek pa — w miarę wielkości od 5 zł. 63 ct. do 8 25 a 
Dzwonki niklowe od 6 zł. 15 ct. doll „ 25 „ 
Indykatory eleganckie ze zwierciadlaną szybą za Nr. 5 „63 y 
Element IWęJGO 6 
1 kilo drutu woskowanego 4 „20 y 
5 ë gutaperkowego . 10 „50 , 


BZ ceSeSeSeSeSeS2SNi 


j 


o 


Lampy 


1 dnie za0N5Zne. 


Jak co roku tak i teraz można 
dostać w fabryce mydła 


F. SIDOROWICZA 


przy ulicy Sykstuskiej, 37. 


„SES 


tU 


P 


es 
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Uprasza się © wczesne 
N 164 zamówienia. y 


i i 
i 6 


a 


REWEJDZEZIEKECZ 
Najtaniej i W najwięćszym 
WYDOTZA 
vw i ©_ńnce 


GROBOWE 


168 3—4 


poleca 


Wilhelma Alan 


we Lwowie. 


NUON SEAE A 


w moim handlu, iż towar mój jest nie tylko tani, 


161 5—? 


Pneumatyczne telegrafy kolejowe, tuby, aparaty fizykalne 


(indukcyjne) i konduktory 
po cenach jak najtańszych. 


Zapraszam P. T. Publiczność, ażeby raczyła przekonać się 


elegancki i trwały. 


Tamże można nabyć 


ROLETY I ŻALUZJE 


w wielkim wyborze. 


Z wysokim szacunkiem 


lecz zarazem 


J. CHRISTOF. 


R.DITMA 


płac Marjacki we Lwowie. 


Lwów, ulica Kopernika, liczba 2. 


kaftaniki i kalesony wetniane, be- 
wełniane i jedwabne, 

koszule flanelowe, 

pończochy myśliwskie, 

skarpetki wełniane, 

ogrzewacze żołądka, pulsów, łydek 
i kolan, 

pledy i szaliki wełniane, 

k»masze sukienne męskie i damskie, 


UWAGA: Przyjmuje się także naprawę obówia w tym handlu zakupionego. — Łaskawe zlecenia z prowincji wykonują się odwrotną pooztą. 


koszule białe i Wi 

kelnierzykii manszety najnowszego 
kroju , 

krawatki i szaliki, 

szelki i rzemyki do pledów, 

parasole jedwabne i wełniane, 

płaszcze gutaperkowe angielskie, 

kalosze męskie i damskie, 

kufry, torby i pudełka na kapelusze, £ 


Poleca najtaniej : 


Krawatki damskie i męskie — Parasole jedwabne i alpa- 


kowe — Kalosze wysokie i niskie — Perfumerję fran- 


cuską i angielską—Wodę kolońską — Kapelusze męskie i 


BTE 
i 


dziecinne — Wszelkie przybory do szycia i haftu. 


142 20—9 


MVS ZWZ EP EJ A OT PE WU ZE CU UR WY UI SRO CE WY) 


Po zniżonych cenach 
sprzedaje kupującym większą ilość 


a mianowicie: 


BAZY z niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam: "ZH 


przy odbiorze najmniej 10 litr naraz — 2 ct. na litrze 


” 
» 


ked bed 


” 


50 


» 
Obecnie sprzedaję w ośmiu moją firma zaopatrzonych sklepach 


” 
» 


» 
» 


» ” 


» R 


a 


—5 


EF na nową miarę po następujących stałych cenach: "E 


litr pełno namie- 


rzony zawierający salonowej nafty Nr. I. po 42 ct. 
840 gramów czyli a białej I 38 
półtora funta wie- J de a s » 
deńskiego najlepszej | gospodarskiej „ a IE „ 34 , 
nieeksplodującej i kuchennej „ s7TIW*4 8064 
bezwonnej amerykańskiej „ «e V. „n 40 , 


Na prowincję wysyłam za przekazem do wszystkich stacji, kolejowych 
zamówioną naftę każdego tygodnia w poniedziałki i piątki. 

Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie prze- 

chowywać nie chciał, otrzyma asygnaty, za któremi nabytą ilość nafty w każdym 


moim sklepie częściami odbierać może. 


Za najprzedniejszą jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, ręczy moja | 


od kilku lat znana firma. 


Zapalnej nafty w moich sklepach, jako towaru lichego i niebezpiecznego nie 


trzymam. 


Sprzedający w moich sklepach obowiązani są przy sprzedaży drobiazgowej, 
nane litr calkiem pełno, przez co kupujący otrzymują na każdym litrze 30 
gramów więcej, jak we wszystkich innych sklepach naftowych, w których litr, af 
choćby i należycie, jednak tylko do punktu namierzony, zawiera najwięcej 810 


gramów, 
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Piotr Miączyński, 
fabrykant nafty we Lwowie, ulica Bykstuska 1. 47. _ ulica Sykstuska 1. 47. 


A KÓRÓRAENA NEA 


Stanisław Binkowski 


Lwów, ulica Skarbkowska, I. 7., ll. piętro. 


|X 
„A Konfekcja ubiorów damskich Í nowości 
qg Odebrałem najświeższy wybór próbek materji wełnianych na 


sezon teraźniejszy, podług których przyjmuję zamówienia 
na suknie, 


FEFE 


155 5—? 


PEROPEOPE 


ada dAAAARAAAAAAAAAAAMAAA 


Najwiekszy skład fabryczny 


SE AL <ŹSZ0DY da” 


Li ~. 


a 
ka 


An do pokojów jadalnych, ściennych wiszących, jako też 


LATAR N 


w najnowszych i gustownych fasonach. — Sprzedaż 


hurtowna jako też drobiazgowa pe ponownie zniżonych cenach fabrycznych. 
Główny skład podwójnie rafinowanej i gospodarskiej 


(AG JA JA RETE W. 
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Posyłki uskuteczniam na kade miejsce za pobraniem pocztowem lub kołejowem. 


W Adm Administracji „Kroniki Codziennej* 
nabyć mążna 


Roczniki- „SZGZUTKA” 


od roku 1870 do 1875 sprzedają się tom po 5 ztr. 


poza 


PENSJONAT. 


Młode panienki z dobrych fa- 
milij otrzymują gruntowne wykszta|- 
cenie we wszystkich gałęziach wie- 
dzy, w językach francuskim, angiel- 
skim i niemieckim, tudzież w muzyce. 

Szczególną uwagę zwraca się na 
wykształcenie umysłu; pielęgnowa- 
nie dzieci jest łagodne i staranne. 

Lokal wielki i zdrowy, obszerny 
i zamknięty park i doskonały instru- 
ment do ćwiczeń. 

Uczniowie uczęszczający do szkół 
gimnazjalnych i realnych będą zu- 
pełnie osobno pomieszczeni i © 
studjach swych sumiennie doglądani. 
Lekcje udzielają się i po za obrebem 
zakładu. 

Godziny przyjęcia we czwartek 


od. 8ej do 2ej, w niedzielę zaś przez 
cały dzień, 


Lwów, ul. Kleparowska 
liczba 25, w realności 
hr. Skarbka. 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Za jączkowski. 


Druk Kornela Pillera. 


